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Co roku nasi chłopcy dochodzący 
do przepisanych lat muszą się slawiać 
do tak zwanego z niemiecka »asente- 
runku«, który tradycyjnie 
mniejszą lub większą pijatyką. Owa 
pijatyka i płacz za wziętym do wojska 
chłopakiem są w istocie tylko zwycza- 
jem, pozosiałością innych czasów i wa- 
trunków, ale zasłanowiwszy się nad 
owym poborem głębiej, musi się uczuć 
smutek objawiający się przy każdej 
niesprawiedliwości. 

Oto rząd prócz sławnie już u nas 
wyśrubowanych i do niemożliwości 
podniesionych podatków, dodaje jesz- 
cze jeden podatek może najcięższy bo 
podatek krwi i rąk roboczych, odry- 
wając na lala najzdrowsze i najkrze- 
psze siły od pracy przy roli lub war- 
stacie. — A trzy lata to przeciąg czasu 
ł niejednoby się przez ten okres dało 
zrobić — ale gdy dwu rąk braknie? 

Ale to trudno| w obecnym ustroju 
społecznym wojsko jest koniecznością, 
barbarzyńską i brzydką, ale bądź co 
bądź konieczną i nieodzowną, tylko 
czy ten podatek pracy nie dałby się 
zmniejszyć przynajmniej co du czasu 
swego trwania, bo lo ciężar wielki 
i bardzo wielki, a czasem i w następ- 
siwach dotkliwy. 

Pominąwszy już to, że pracowity, 
spokojny chłopak wraca częslo z woj- 
ska rozpróźniaczony, z dziwną miesza- 
niną pojęć w głowie, a nieraz i poacią- 
giem do picia; — pominąwszy i to, 
że czasem taki okres służby wpływa 
ujemnie nawet na fizyczne zdrowie nie- 
jednego, to mimowoli nasuwa się myśl, 
co rząd daje w zamian za moralne 
i maferyalne straty jakie nasz lud, 
szczególnie wiejski ponosi co roku z tego 


> powodu? — A pylanie to ważne, — 


Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 


państw europejskich 5 koron. 


obchodzą! 


Wychodzi w każdą Niedzielę. 


Pachwalony jezus Chrystus! 


bo od szeregu lat klęski powodzi, po- 
suchy i nieurodzajn spadają na naszą 
nieszczęśliwą Galicyę, warunki bytu są 
coraz trudniejsze, — a pomocy i opieki 
z nikąd, choć przecież przynajmniej 
od tego gniotącego podatkami rządu 
należałoby ich wyglądać. 

Ziemia rozdrobiona podziałami testa- 
mentałnemi, nie może wyżywić liczniej- 
szej rodziny i — synowie takiego dro- 
bnego posiadacza nie mając się na co 
oglądać muszą szukać chleba w rze- 
miosłach i przemyśle, do czego, z dumą 
musimy sobie to przyznać. nasz chłop 
ma wiele sprytu, choć niestety nie 
zawsze dosyć wiadomości i — chęci. 
Ale co się stanie z takim gospodar- 
stwem gdzie wszyscy bracia pracując 
w rzemiosłach na siebie, nie mają ani 
wprawy, ani sił do pomagania w twar- 
dej rolnej pracy rodzicom, nie bardzo 
mogącym już nadwątlonemi siłami pra- 
cować, a tego jednego przeznaczonego 
do zagona i dziedzictwa szczupłego 
wzięto — do wojska. — Reklamować 
go nie można, bo nie jest jedynakiem, 
musi więc iść pod karabin, a tym cza- 
sem doma marnieje wszystko do reszty, 
coby się dało utrzymać młodemi sil- 
nemi rękami, bo tych rąk brakło— a nie 
ma ich kto zastąpić. 

A gdy przyjdzie elementarna klęska 
powodzi? gdy zmyje rozbestwiona fala 
nadzieję plonu i zniszczy tę skarbnicę 
z której ciemnego łona czerpie się nie 
tylko na podatki najrozmaitszego ro- 
dzaju, ale ina życie i odzienie rodziny. 
wtedy rząd z łaskawości nieprzebranej 
udziela zapomogi, któraby na przezimo- 
wanie pary królików nie wystarczyła. 

No! ale przecież rząd nie winien po- 
wodzi i jej nasiępstwom ! — lo prawda! 


kto jednak od szeregu lat obiecuje re-| 
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pierze obiecuje pomyśleć w przyszłości 
o wykonaniu tych planów. — Tym- 
czasem buntownicze osobniki jak nasza 
Wisła, Soła, Skawa, Raba, Dunajec, 
San i t. d. a nawel taki bęben jak 
Rudawa, nie robią sobie nie z papie- 
rowej regulacyi i najbezwstydniej hu- 
lają spienionemi falami po polach, 
a rząd znowu daje zapomogę dla kró- 
lików i — czeka na poprawę i ustat- 
kowanie się galicyjskich urwisowatych 
rzek i rzeczek. — Ano! nic dziwnego, 
nie płacą bestye podatków, to im się 
hulać zachciewa! — ale możeby 
kochany fiskus uregulował je prędzej 
i lepiej papierowym »nakazem płalni- 
czym« bo ten prędzej jakoś się egze- 
kwuje, niż plany c. k. ingenierów od 
różnych „regulacyi*. 

A niestety nie ma widoków na to, 
nie ma prawie nadziei, aby ten rząd 
wybierający podatki grosza, sił i krwi 
pomyślał o jakiej rekompensacie, o ja- 
kim zadosyćuczynieniu za swoje sa- 
molubstwo, — Oto dziś ciężkie chmury 
zawisły od południa i wszyscy z nie- 
pokojem spoglądają w tę stronę rychło 
z nich piorun wojny runie. — Nieclajby 
ci wezwani do wojska, mający bronić 
nieswojej ziemi i nieswoich chat 
w imię zbiorowej naszej ojczyzny, mieli 
przynajmniej tę pewność, że gdy oni 
w gradzie kul, wyciu granalów i trza- 
sku szrapneli będą szeroką polską pierś 
nadstawiać za obce im ideały, — tam 
w strzeszaslej, rodowej chacie schyleni 
wiekiem ojcowie nie będą głodem marli, 
nie będą braków cierpieć, cierpiąc te- 
sknotę i strach śmiertelny o swoich, 
walczących z dala. A choćby ta wiosna 


| dziewczyna na rozkwiecone łąki pokój 


i szczęście przyniosła, to — czy po- 
prawi dolę tych, którym z chaty wyr- 


gulacyę rzek, budowę kanałów i tym|wano syny — nic im nie dając wzajem 
podobne piękne a pożyteczne rzeczy, ; prócz kruszyny chleba, po której z głodu 
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przeprowadziwszy to wszystko na pa- 


umrzeć także można, 
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Bośnia i Hercogowina. 


Wszysey teraz mówią o Bośni i Herco- 
gowinie i za strachem patrzą ku nim czy 
ad tych dalekich krain nie nadciąga bu- 
rza wojny, porywająca z chat ojców, bra- 
ci, mężów, synów i narzeczonych. — Nie- 
jeden ze starszych gospodarzy pamięta 
ten skalisty kraj z czasów akupacyi i nie- 
raz zimowemi wieczorami opowiada o nim, 
ale takich jest nie wielu, a i lata nie- 
jedno w pamięci zatarły, więc pozwólcieś 
że ja wam coś a tych krajach opowiem. 
Nie pamiętam ich z czasu okupacyi, bom 
wtedy był nia większy od własnej nogi 
dzisiaj i nia mógłbym nigdy Bośni ad Bo- 
chni ozróżnić, jeno z bardzo świeżych cza- 
sów gdy mnie wiatr losu zagnal w tam- 
te strony, 

Przez szeroko rozpięty most nad szero- 
ko a leniwe płynącą Sawą przechodzi się 
ze Sławońskiego do Bośniackiego Brodu 
i — niby pozornie nio się nie zmieniło, 
taki sam płaski, bagnisty kraj takie samo 
małe, tylko trochę brudniejsze miasteczko, 
tylka od czasu do czasu spotyka się lu: 
dzi w szerokich od góry, a opiętych od 
kolan spodniach, kusych kaftanach, z caer- 
wonemi fazami na głowach, a a kilka me- 
trów od mostu drewniana wieżyczka mi- 
naretu ostrzega, że się wstąpiło na ziemię 
długo pod panowaniem islamu będącą. 

Wązkotorowa kolej niesie człaka w głąb 
kraju bośniackiego, płaskiego z początku, 
i dopiero ad miasteczka Banalt podno- 
szącego Big coraz wyżej, coraz bardsiej 
skalistego, dzikiego, — nagiego. Wapien- 
ne blaławe skały żarte deszczem, słoń: 
cem i wiatrami piętrzą się dokoła poszar- 
pane, fantastyczne, to raz jak zwaliska 
prastarych grodów wyglądające, to niby 
groźne postacie skamieniałych z baśni ol 
brzymów trzymają straż niezmordowaną 
nad kamienistym korytem Bosny, co im 
wartką, zielonawą falą stopy całuje i azu- 


mem odwieczna klehedy może o królewi- 
czu Mirku lub carze Łazarzu gwarzy. Śli- 
cznie tu niby, ale mutno i pusto, Wsi tu 
nie ma takich jak u nas, gdzłe się strze- 
Szasta chaty w kupkę zbijają lub sznu- 
ram idą wzdłuż gościńca, jeno domki ni- 
by jaskólcze gniazda do skał poprzyle 
piane, a oddalone od siebie nieraz po pa 
rę kilometrów, z dachami płaskawemi, ob» 
ciążonemi kamieniami, aby ich wichry 
północne Bzalejące tam ozęsto, nie zdarły 
i nie cisnęły w przepaście, 

A pociąg pędzi nad temi przepaściami, 
nad warczącą gniewnie Bosną, drogą ku- 
tą w skale, jakby nie ludzką ręką budo 
waną, tylko przez duchy podziemne nad 
zawrotnerai głębiami w kamiennym łonie 
zawieszoną. Oiarki chwilami człowieka 
przechodzą gdy wygląda oknem wagonu 
i bezpośrednio pod sobą gdzieś w dole 
kotłującą się, spienioną, wściekłą i zdyszaną 
rzekę, a z drugiej strony skałę tak bliską 
że ręką dotknąćby ją można wychyliwszy 
ai 
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Po drodze w dolinach coraz częściej 
widzi sig mała, drewniane najczęściej 
dżamje, to jest świątyńki tureckie z mi 
naretami czyli wieżyczkami, z których nie 
dzwon jak u nas, ale spiewna modlitwa 
muzeina (jak tam się niższy duchowny, 
nazywa) zwołuje wiernych na nabożeń- 
stwa. Mija się czarną od węgla i młota- 
mi kuźnie huczącą Zoenicę, mija cichą 
i dziwnie słoneczną i pogodną Luśwę, pa- 
ciąg w pada na atacyę Sarajewo i — oto 
jesteśmy w stolicy Bośni, 

Qiekawe to miasto| Szeroki parów akg- 
listy nad rzeczką Milaczką cały wypełnio- 
ny od dna nowym, eleganckim miastem 
z elektrycznemi tramwajami i oświatleniem, 
z telefonami, wystawami sklepów jakich- 
by się Wiedeń nie powatydził, ałe to tyl- 
ko parę ulic, bo i serbska i tak zwana 
turska dzielnica, są brudne, ciasne, duszne 
itak zbliżone i podobne do nowej części 
pełnej komfortu jak wasz Burek lub Ły- 
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Krzyżacka mać. 


(Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy), 


— Tedy wyprzemy się i ich i listu, 
Kto nam dowiedzie, że to myśmy ich wy- 
słali? Wreszcie: nie będzie porwania, nie 
będrie krzyku, a że kilku wisielców Ma- 
zury poówiertują, nie stanie się przez to 
szkoda dla Zakonu. 

A brat Gotfryd, najmłodszy między za- 
konnikami rzekł * 

— Nie rozumiam taj waszej polityki, 
ani tej waszej bojażni, aby się nie wyda- 
ło, ża dziewka z naszego nąkazu porwa- 
na. Mając ją raz w ręku, musimy prze- 
cie posłać kogoś da Juranda i pawiedzieć 
mu: „Twoja córka jest u nas — chcesz 
l, by odzyskała wolność, oddaj za nią 
da Bregowa i siebie samego..." Jakże ina- 
czej?.. Ale wtedy będzie wiadomo, że to 
my nakazaliśmy dziewczyng pochwycić, 

— Prawda! — rzekł pan de Iourcy, 
któremu, niezbyt przypadła do smąku ca- 
ła sprawa : — Po co ukrywać to, co mu- 


si się wydać, 

A Hugo de Danreld począł się śmiać, 
i zwróciwszy alg do brata Gotfryda, za- 
pylał : 

— Jak dawno nosicie biały płaszcz ? 

— Skończy się sześć lat na pierwszą 
niedzielę po Świętej Trójcy. 

— Jak go przenosicie jeszcze sześć, bę: 
dziecie lepiej rozumieli sprawy Zakonne, 
Jurand zna nas lepiej, niz wy, Powie mu 
się tak: „Twojej córki pilnuje brat Szom- 
berg, i jeśli słowo piśniesz, — to wspo: 
mnij na dzieci Wiłolda..,* 

— A później ? 

— Później de Bregow będzie wolny, 
a Zakon będzie także uwolnion od Ju- 
randa. 

— Nie! — zawołał brat Rotgier: — 
wszystko jost tak rozumnie pomyślane, ża 
Bóg powinien poblogoslawić naszemu 
przedsięwzięciu. 

— Bóg błogosławi wszelkim uczynkom, 
mającym na celu dobro Zakonu — rzekł 
posępny Zygfryd de Liwa, 

I jechali dalej w milczeniu — a przed 
nimi na dwa lub trzy strzelania z kuszy 


azły ich poozty, aby torować drogę, któ- 


sek do — cesarzowej chińskiej. A jednak 
to najciekawsza część miasta. Serbska 
dzielnica cała w schodkach, bo zawieszó- 
na na stromej dosyć ścianie doliny, nie 
jest taka ruchliwa, smutno tam czegoś 
i odludno, ala może to wina tych braczy 
i tamburie co niemal na każdej uliczce 
płaczą starą kruacką pieśnią, ponurą jak 
niewola, smutną jak trumna sieroca. Ale 
zało na tak zwanym bazarze nu tureckiej 
dzielnicy jest ruch, a krzyk a hałas, że 
w pierwszej chwili dostaje się zawrotu 
głowy. Stosy owoców, bakalji, pantofli, 
mięsa, wyrobów miedzianych, serów, masa 
ludzi wrzeszczących i zadyszanych od 
pospiechu, całe szeregi apatycznych ko- 
ników bośniackich objuczonych sianem, 
drzewem lub ziemnlakami i kilkanaście 
z zuchwałą obojętnością spacerujących 
kóz — to bazar. Ale ile tam barw! ile 
życia! jakie mnóstwo ciekawych wyro- 
bów, nieznanych u nas owoców i osobli- 
wości. Oały dzień można chodzić i patrzeć] 
Tu na wolnym powietrzu pod daszkiem 
tylke, pracuje każdy rzemieślnik i z nie- 
pojętą zręcznością wszystko robi ręcznie 
bez pomocy żadnych maszyn. 

Zwłaszcza niezmiernie ciekawy jest wy- 
rób tutejszych kobierców i cacok wyku- 
wanych ręoznie z bajeczną cierpliwością 
z blachy miedzianej, A ludzi na bazarze 
jak mrawia! Kręcą sig i Kroatki, drobne 
i brzydkie najczęściej w turhaniasto zawią- 
zanych chustkach, podobnie jak u nag na- 
sze zamężne kobiety noszą i Serbki śliczne, 
strojne, smukłe z maleńkiemi fezami na 
kształtnych główkach i czarnookie spa- 
niolki czyli żydówki hiszpańskie w pie- 
rożkach perłami naszywanych na włosach, 
i brodaci Turcy i Macedańczycy na ko- 
niach przybranych kutasikara i ciężcy po- 
nurzy chłopi Bośniaccy, których dopiero 
rakija i wino rozwesela i obszarpąni der- 
wisze i eleganccy lśniący złotem haftem 
begowie, istna wieża Babel języków, na- 
rodowości, typów i zwyczajów. Bal i re- 


ra stala się o kopna, albowiem w nocy 
spadł śnieg obfity, Na drzewach leżała 
bogata okiść, dzień był chmurny, ale cie- 
pły, tak, że z koni podnosił sig opar, 
Z lasów ku ludzkim siedliskom leciały 
stada wron, napełniając powietrze posg- 
poem krakaniem, 

Pan de Fourcy pozostał nieco za Krzy- 
żakami i jechał w głębokiem zamyśleniu. 
Był on od kilku lat gościem Zakonu, brał 
udział w wyprawach na Źmujdź, gdzie 
odznaczał się wielkim męstwem, i podej- 
mowany wszędy tak, jak tylko Krzyżacy 
umieli podejmować rycerzy z dalekich 
stron, przywiązał sią do nich mocno, a 
nie mając własnej fortuny, zamierzał wstą= 
pić w ioh szeregi. Tymczasem to prze- 
siadywał w Malborgu, to odwiedzał zna- 
jome komandorye, szukając w podróżach 
rozrywki i przygód. Przybywszy świeżo 
do Lubowy wraz z bogatym de Brego- 
wem i zasłyszawszy o Jurandzie, począł 
płonąć żądzą zmierzenia się z mężem, 
którego otaczała groza powszechna, Przy- 
bycie Majnegera, który ze wszystkich walk 
wychodził zwycięzcą, przyspieszyło wy- 


prawę. 
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ligje są tu rozmaite, bo prócz katolików 
są prawosławni, mahometanie, żydzi i na- 
zarejczycy nie licząc sakt i odcieni. Czuć 
tu już inny wschodni świat, choćby się 
nie widziało nawet smukłych minaretów 
niby świec nad miastem stojących i nie 
słyszało zawodzenie muzeina trzy razy 
dnia na ich szczycie, 

Ziemia tu jednak biedna koścista i nie- 
rodna siła pracy wymagająca aby trochę 
jęczmienia i ogrodowizny wyduć, Sadów 
za ta szozególnie śllwowych moc wielka, 
a gdzie w dolinie leniwego Bośniaka za- 
zastąpił wychodźca Bułgar, albo nasz Po- 
lak (bo i tych biedaków nie brak) tam 
miejscami, po latach oczywiście znojnej 
pracy rodzi się pięknie i bujno, Krów tu 
malo chowają, najwięcej kóz i czarnogło- 
wych baranów, które po wertepach mogą 
śmiało chodzić, konie małe, zmyślne i zwin- 
ne, do tego skalistego kraju jak stworza- 
ne, podobne do noszych hucułów jena w 
nich jakaś cząstka szlachetnej natolskiej 
krwi płynie, Wozami też tutaj nie wiele 
jeżdzą bo i dróg mało i w górach nie- 
sposób, tylko na grzbiecie końskim wazyst- 
ko przewożą i śmiesznie wygląda taki ma- 
ły konik obładowany dwoma wielkiemi 
wiązkami siana, bo mu z przodu tylko 
łeb schylony a z tyłu ogon widać, z bo- 
ku zaś cała kopa siana idzie sobie po- 
ważnie i powoli po drodze. 

Ale Wszechmądrość Boża, a ile nie da- 
ła urodzajnej globy o tyle nieprzebrane 
skarby zamknęła w kamiennych trzewiach 
tego kraju. Czarny węgiel i ruda żelazo 
leżą tu w niesłychanej obfitości, a prócz 
nich jest i nafta i gałman i miedź a na- 
wet niewielkie żyły srebra i złota, I mógł- 
by ten kraj być bogaty i szczęśliwy jeno 
mu dać inne warunki rozwoju. 

Inaczej nieco od Bośni wygląda Herco- 
gowina porosła w większej części staremi 
borami w których kudłaty myśko gospo- 
daruje i wybiera sobie Des pozwolenia 


Komtur z Lubowy dał na nią ludzi : na- 
opowiadał jednak tyle trzem rycerzom 
nietylko o okrucieństwie, ale o podstę- 
pach i wiarołomstwie Juranda, iż gdy ów 
zarządał, by odprawił żołnierzy, nie chcie- 
li sią na to zgodzić, bojąc się, że gdy 
to uczynią, otoczy ich, wytraci, lub wtrą- 
ci do piwnic Spychowskich. 

Wówczas Jurand, mniemając, że chodzi 
im nietylko o walkę rycerską, ale i o gra- 
bież, uderzył na nich wstępnem bojem 
i zadał im klęskę okrutną. 

De Fourcy widział Bregowa obalonego 
wraz z koniem, widział Majnegera z odła- 
mem włóczni w brzuchu, widział ludzi 
próżno błagających o litość. Sam ledwo 
zdołał się przebić — i kilka dni tułał się 
po drogach i lasach, gdzie byłby zmarł 
z głodu lub stal się łupem dzikiego zwio- 
rza, gdyby wypadkiem nie dostał się do 
Qiechanowa, w którym znalazł braci Got- 
fryda i Rotgiera, 

Z całej wyprawy wyniósł uczucie upo- 
korzenia, wstydu, nienawiści, zemsty i ża- 
lu za Bregpowem, który był mu bliskim 
przyjacielem, To też z całej duszy przy- 


łączył się do skargi Zakonnych rycerzy 


haracz z baranów i pół dzikich świń pa 
lasach się na bukwia i żołędziach pasą 
cych. Pocląg jeszcze bardziej pnie się w 
góry bo nawet w jednym miejscu między 
Rastelicą a Bradiną jest urządzona zęba- 
ta droga żelazna, ale też czuć już połu- 
dnia i bliskość morza, ba na przykład w 
Mostarze, który jest stolicą Hercogowiny 
z końcem lutego sady już kwitną i pur- 
pura granatowych kwiatów cudnie odbi 
ja od kremowego kwiecia śliw i różowe- 
go migdałów, Wiosna tam wczesna i upa- 
jejąca wszystko zapachami, ale jakaś in- 
na od naszej, jakoś mniej serdeczna, mniej 
kochana. Nie wiem czemu wydało mi się, 
że tam strasznie ciężko żyć, mimo tych 
cudnych gór skał i rzek, mimo przepy- 
chu kwiecia i ślicznych a nie zawsze po- 
zasłanianych kobiet. A jednak leżeć sobie 
na cichym, cienistym cmentarzu tureckim 
ze sterczącym prostym kamieniem w gło- 
wach dobrzeby może była — choć i tam 
może obco i — sieroco, A mnożą się tam 
choć nie na tureckich cmentarzach nasze 
HE groby, bo szczególnie północna 

ośnia gęsto jest skolonizowana naszemi 
z Galiayi i dobrze im się tam wiedzie. 
Jeno im dla dzieci polskiej szkoły brak 
bardzo a i duchownej opieki księdza, O 
szkoda! wielka szkoda! bo to ludzia dziel 
ni i pracowici, a już ich wnuki ledwie że 
po polsku będą umiały mówić, Ale kto 
Polskę w sercu uoai ten i na obczyźnie 
między czarnemi Kroatami i brodatemi 
Turkami o niej nia zapomni, Trreba tyl- 
ko chcieć, 

Stach I. 


Gadu, gadu 
o talencie i powołaniu. 


Do czego ma kto talent, ten ma do te- 
go patnigć i zamiłowanie n, p. klo ma do 
muzyki talent, ten raz słyszany kawałek 


gdy domagali sią kary i wclności dla nie- 
szczęsnego towarzysza, a gdy ta skarga 
pozostała bezowocną — w pierwszej chwi- 
li gotów był zgodaić się na wszystkie 
Środki, które wiodły da zemsty nad Ju- 
randem, Teraz jednak ozwały się w nim 
nagle skrupuły, 

Przysłuchując się rozmowom zakonni: 
ków, a zwłaszcza temu, co mówił Hugo 
de Danfeld, niejednokrotnie nie mógł o- 
przeć się zdziwieniu. Poznawszy bliżej 
w ciągu kilku lat Krzyżaków, widział już 
wprawdzie, że nie są oni tacy, za jakich 
przedstawiają ich w Niemczech i na Za- 
chodzie, W Malborgu poznał jednakże 
kilku prawych i surowych rycerzy: ci, 
sami często rozwodzili skargi nad zepsu- 
ciem braci, nad ich rozpustą, brakium 
karności — i de Fourcy czuł, że mają 
słuszność, ale sam będąc rozpustnym i 
niekarnym, nie brał zbyt za złe innym 
tych wad, zwłaszcza, że wszyscy rycerze 
zakonni nagradzali je męstwem, Widział 
ich przecie pod Wilnem, uderzających 
piersią o pierś polskich rycerzy, przy 
zdobywaniu zamków, broniących z nad-, 
ludzką uporczywością przez posiłkowe | 


muzyczny woet zapamięta, gdy inny mu- 
si sto razy to słyszeć, aby to zagwizdał, 
lub zaśpiewał, Zamiłowanie z pamięcią 
zwykle idzie w parze. Oto niejednemu 
wstrętne się wydaje golić ludzi, albo 
strzydz włosy. A przecie był jeden pro- 
hoszcz, który bardzo strzydz lubił i gdy 
kto przyszedł po interesie na plebanię, 
te księdzu zrobił dużą grzeczność, jożeli 
mu się dał ostrzydz, i zato był potrakto- 
wany winem, A parobcy plebańscy cho- 
dzili czasem wyfryzowani, wyfiokowani, 
wykoafiurowani, jak kelaerzy w pierwszej 
paryskiej kawiarni, chociaż im czasem 
gołe łokcie i kolana widać było. Taki 2 
pewnością byłby jakim artystą fryzyje- 
rem, ale na Bzczęście to mu nic nieprze- 
szkadzało być i dobrym księdzem. Znam 
szewca, który się bardzo dobrze uczył 
w normalnej i jeden pan chciał go dać 
do szkół, ale chłopak niechciał, bo po: 
wiadał, „ża mu szewstwo aż pachnie“, 

Dlatego to była świetna myśl posła 
Średniawskiego, aby te baby, które już 
do chorych chodzą, bezpłatnie i z utrzy- 
maniem akuszerstwa douczyć, Z ich pra- 
ktyki możeby się jeszoze profasor akuszer 
co nowego dowiedział, a ono od niego to, 
oo im brakuje. Nie, jak teraz bywa, gdy 
taka nieszczęśliwa mężatka idziu uczyć 
sią akuszeratwa, choć ma wstręt do tugo 
ale sią zmusza, aby sobie los poprawić, 
Potem nio dziwnego, że ją przewyższają 
te wiejskie babki, co miały do tego zmysł 
i zamiłowanie, 


Równie też powinni być douczani wo- 
terynaryi oi chłopi, co już umieją bydło 
leczyć, Tacy okazaliby się może sławny- 
mi majstrami i może co nowego wynale- 
źliby, jako urodzone talenty w tym wzglę- 
dzie! Ale taraz taki pół-panicz co miał 
być szewcem, albo stolarzem, lub się do 
kolei dostać lub do Finanawachów, wreszcie 
umyśli sobie zostać weterynarzem. No i jest 
sobie taki galicyjski weterynarz, jak ten 


m a | LLK" 


polskie załogi; widział ich ginących pod 
ciosami toporów i mieczów, w szturmach 
ogólnych lub w pojedynczych walkach, 
Byli nieubłagani i okrutni dla Litwy, ala 
byli zarazem, jako lwy — i chodzili w 
chwale, jak w słońcu. 

Teraz jeduak wydalo się panu de Fo- 
urcy, że Hugo de Danveld mówi takio 
rzeczy i podaje takie sposoby, na które 
wzdrygnąć się powinna dusza w każdym 
rycerzu — a zaś inni bracia nie tylko 
nie powstają na niego w gniewie, ale przy- 
takują każdemu jego słowu. Więc zdzi- 
wienie ogarniało go corgz większa, i,wre- 
szcie zadumał sie głęboko, czy mu przy- 
stoi do takich uczynków rękę przykładać. 

Gdyby bowiem chodziło tylko a por- 
wania dziewczyny, a następnie o wymio- 
nienie jej za Bregowa, byłby się może 
na to zgodził, chociaż poruszyła go i u- 
jęła za serce uroda Danusi Gdyby przy- 
szło mu być jej stróżem, nie miałby tak. 
że nie przeciwko temu, a nawet nie był 
pewien, czyby z rąk jego wyszła taką 
jaką w nie wpadła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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parobek wyfryzowany, ci tak potrzebny, 
jak dziura w moście, Już to przecia ta 
Slachcice jeno wiedzą, czego chłopu trze- 
ba... 

Szczęśliwy, kto pracuje w tym zawo 
dzie, do którego miał zmysł a więc i za 
miłowanie, bo praca jest dla niego przy- 
jemnością chociażby się i niebardzo opła- 
eala, 

Gdy organistowie przestali być nauczy- 
cielami I zaczęto zakładać samoistne szko- 
ły, wtenczas z braku nauczycieli, wolno 
było zdawać próbny egzamin tym, co do- 
tychczas uczyli. I zdawali niektórzy. Ta 
kim nauczycielem s chłopa był niejaki 
śp. Stawiński w Porąbce. Spytajcie się 
dzisiaj o niego, to wam powiedzą ludzie: 
Ach bodaj się tacy na kamieniach rodzi- 
li! Takimi byli prawie wszyscy ci zwer- 
bowani, bo mieli zamiłowanie, chociaż 
płaca wtenczas była bardzo licha. 

Wa wai Grzechyni jest szkoła i nauczy- 
ciel bardzo lojalny i nauczycielka, Ale że 
górska i rozległa wieś, więc w zimie u 
czy dzieci w swojej chałupie chłop niejaki 
Jan Jurek, Bierze od dziecka po 4 koro- 
ny i zato przez zimę nauczy czytać, pi- 
sać i rachować tyle co chłopu potrzeba; 
a katechizm tak umieją dzieci, żeby ich 
ani biskup lepiej nie nauczył, Wezwał ich 
katecheta do włąściwej szkoły, to zawsty 
dziły wszystkie dzieci szkolne. A ma ich 
ten chłop teraz pono 37. 

Pokazuje siy, ża chcąc podniaść oświa- 
tę w Galicyi, wypadłoby w każdej wsi 
założyć taką drugą chłopską szkołę, któ 
rahy niepodpadała pod inspektora ani 
Radę Szkolną Krajową, a wnet byliby- 
śmy oświeceni jak Qzesi lub Szwedzi. 
Byłoby, jak ten dziedzic, co miał kilka 
ładnych krów od parady a zaś te chude 
i zgięte były od tego, aby mleko dawały. 

Ale różnie bywa na świecie. 

Oto jest dziewczę we wsi, które ładnie 
szyja kaftaniki, ma i maszynę do szycia, 
gdzieś się tego prawie sama nauczy- 
ła. — Zaraz sąsiad mający tęgą córkę, 
daja ją do szwaczki w miasteczku, do- 
brze płaci i prezenty posyła. Dziewka tam 
uszyła co nieco, jak długo szwaczka sta. 
ła za plecami i radziła we wszystkiem, 
Ale potem w domu, co uszyła, to było 
złe, bo ona woli gnój nakładać i krowy 
opalrywać niż przy maszynie siedzieć, 

Albo Brurdów Wojtek jest klerykiem, 
a mój Walek od czego, powiada chłop 
Rypała, gospodarz zamożny, Zatem z wiel- 
kim trudem i kosztem zdał chłopak wstę- 
pny egzamin do gimnazyum, ale na pier- 
wsze półrocze dwójka. Ojciec zaciął się 
że musi mieć syna księdzem, a jest to we 
wszystkiem uparty, i zacięty człowiek. 
Znajduje w Krakowie pewnego pana, któ- 
ry był u niego na świeżem powietrzu. 
ldą do Krakowa sarniki, zające, kopy jaj 
faski masła a każde przedegzaminie co 
rok kosztuje kilkaset (do 700) koron go- 
tówką. Tak chłopak doszedł do IVutej 
klasy, ale tu utknął, że ani 1000-ce nie 
pomogą. Chłopak spokojny i pilay, ale 
bardzo zakuta głowa, a w tym wypadku 
pewnie dlatego, że ojciec straszny gwal- 
townik, często żonę bijał, zaś w takim 
stanie bita kobieta po głowie, to co uro- 
dzi, bądzie z pewnością tępe na umyśle. 

Więc ojoiec, chege mieć jakiego już 
bądź księdza, dał chłopca do pewnego 
klasztoru, ale po paru miesiącach, wypę- 
daili go, z drugiego klasztoru tukże, i jest 
we wai nieszczęśliwy człowiek, wstydzi 
się choć nie uiewinien, a byłby szczęśli- 


wym chłopem, jak Bóg praykazał, ale oj- 
cu zachciało się mieć księdza, Ponieważ 
ten już zasmakował innega chleba, więc 
któż wie, czy mu będzie czarny chłopski 
chleb smakował, zwłaszcza, że u nas jest 
to fatalne pojęcie, ża tylko prostak może 
pracować w roli; a tu słyszą przecie wy- 
raźnie, że są wielcy rolnicy w kraju, hra- 
biowie i książęta, którzy z roli żyją, a 
jakże. 
Chłop ze wsi. 


1809 — 1909. 


Sto lat upływa w tym roku, jak urodził 
się nieznany wam może nąwet z nazwiska 
poeta współczesny Miekiewiczowi, ale ani 
tak jak Adam uwielbiany, ani tak znany, 
Jaka mały chłopczyna modlił się do Boga, 
by mu dał żywot krótki i bolesny, ala aby 
go zrobił swoim wybrańcem słowa i po- 
Szyi i dziwnie ta modlitwa wysłuchana 
widocznie, zaciężyła przekleństwem sa- 
motności, cierpienia i przeogromnej po 
tęgi słowa nad jego życiem, 

Poetą tym był Juliusz Słowacki uro- 
dzony w roku 1809 zmarły w roku 1848. 
Nie miejsce tu opisywać szczegółowo bo- 
lesne i ciężkie bez miary życia tego ol- 
brzyma słowa, ale nie można ukrywać, 
że jak go zawiść ludzką ścigała za życia, 
i pojąc goryczą przelewała ten bozmierny 
ból, w brylantowe strofy, tak i po śmierci 
nie pozwoliła jego imieniowi zabłysaąć 
tym blaskiom, tym majestatem, jaki mu 
się należy i godzi. Ozyja wina? — niech 
się na to pytanie uderzą w piersi oi—ktò- 
rzy stojąc na straży odwiecznych, zbut- 
wiałych i przeżytych myśli, konserwują 
pruchno, nie bacząc, że świat idaia naprzód 
w zwycięzkim w zwyż pochodzie. On, ten 
oplwany i pogardzony rozumiał to i pa- 
trzył jasnemi oczyma w przyszłość, a chać 
mówił nie jak człowiek, ale jak prorok 
natchniony, choć słowo swoje spoił mgłą 
mistycznej tajemnicy i cudu oczekiwanego , 
to jednak widział dobrze i — znał swoje 
drogi i cele. Wszak on pierwszy w po- 
otycznym testamencie swoim powiedział : 
„niech żywi nie tracą nadziei i przed na. 
rodem niosą oświaty kaganiec“, i on pierw- 
szy po Kościuszce dał wyraz przekonaniu 
że „czyn ludu nie piosenka* bo „polski 
lud to — ojciec twój*, że ten lud ta pod- 
stawa i nadzieja przyszłego życia i odro- 
dzenia tej Polski z której on: „zrobił na- 
awiska pociarz eo płacze i piorun za 
błyska*. 

On też jest duchowym ojcem całej plo- 
jady, całego szeregu naszych twórców li- 
teratury, wszystkich duchów górnych, 
wszystkich myśli ludzkich które zerwały 
z konserwatywnemi „pobielanemi grobami", 

Dziś z przekleństwa niepamięci i zapo- 
znania wyswobodzony ma wróció na oj- 
czyste łany i spocząć ną ojczystej ziem! 
w grobie którego tak zazdrości innym 
gdy Bogu się skarżył: 

„Ty będziesz widział moje kości 

w straż nie oddane kolumnowym czołom, 

alem jest jako robak w zazdrości 

magił popiołom*, 

Dziś te święte „białe kości" mają wró- 
cić, ale ci którzy koniecznie chowali go 
pod korzec nie chcą go puścić de „pol- 
skiego relikwiarza" na Wawel i oto „mała 
garstka tych co mogli pokochać jego ser- 
ce dumne“ pomyślała o tem by dla tego 
orlego ducha obmyślić dumny jak on 


pomnik grobowy i z Tatr skalistych, gra- 
nitom bodących szafiry zrobić mu grób 
i mauzoleum widne z dala a samotne, 
dumne a majestatyczne jak on sam ten, 
wielki — ten najwigkszy w Polsce. F 
m +. 


Co Rosya produkuje 
na export za granicę. 


Wiadomo, że każdy kraj słynie w świe- 
cie, z jakiegoś wyrobu. Ja tam, jako 
chłop, nieznam całego świata, ale mi się 
zdaje, że sławne są polskie kiełbasy, nie- 
mieckie piwa, francuskie koniaki, angiel- 
skia wódki, albo brzytwy, tureckie ro- 
dzynki i t. d. Ale co też Rozyja wysyła 
na cały ówiat? 

Otóż Rosyja, jaka rząd policyjnie silny, 
o jakin nasi opiekunowie i dobrodzieje 
marzą, ta Rosya wysyła na cały świat, 
oto rabusiów i złodziejów. ‘Jak 
dziad wszami tak Rosya zapuściła złodzie- 
jami i rabusiami całą Europę, ba już oni 
i do Ameryki doszli, i tam, gdzie złodzie- 
jów nie znano, wszędzie roznoszą sławą 
słowiańsko rosyjską po świecie. 

Jeżeli Polskę rozebrano dla tego, że 
jej rządcy ciągle pilii o nic niedbali, toż 
taką Rosyę która złodziejami i rabusiami 
cały dwiat zaraża, powinny na gwalt 
wszystkie państwa rozebrad, aby poło- 
żyć temu szelmostwu tamę, 

Co to za dziwny fatalizm na świecie, 
Rząd ściśle policyjny wytwarza złodzia 
jów i rabusiów, jak surowe i groźne je- 
zuickie szkoły, wytwarzały rozpuatników. 
Jak się to kontrasty spotykają. 

Ant. Wiośniak. 


Krzywdy i nadużycia. 


Nad postępowaniem szlacheckich i nie 
szlacheckich stańcnyków można po tylu 
latach smutnych dogwiadczeń przejćć do 
porządku dziennego jednak dziwnym i nia- 
prawdopodobnym wydaje się fakt by—lu- 
dowiec piastujący godność marszałka był 
w stanie krzywdzić robotnika, Dlatego 
z pewną rezerwą i ostrożnością przystą- 
pujemy do opisania poniższego faktu, 

Oto w listopadzie 1908 zarządził Wy- 
dział pawiatowy myślenicki naprawę dragi 
i budowę mostu w Bystrej, Liczbę robot- 
ników zajętych przy tych robotach podano 
nam w przybliżeniu — około trzydziestu, 
Naprawą ukańczono pod nadzorem czte- 
rech dróżników wydziałowych, ala zapłata 
jakoś nie wpłynęła do chudych kieszeni 
pracowników, wyauszonych klęską powo- 
dzi i deszczu, jaka zeszłego roku nawie- 
dziła nasz kraj. A więc rada w radę udali 
się z petycyą, jak o łaskę do swego pana 
marszałka, który — (jakkolwiek ludowiec) 
po szlachecku wypłatę obiecał, ale do pier- 
waszych dni marca obietnicy — nie raczył 
dotrzymać, 

A teraz my' wraz z robotnikami pytamy 
— dla czego? 

Wszak pan marszałek nie oddzielił się 
od ludu herbową tarczą, więc wiedzieć 
powinien, że ten robotnik mający da wy- 
żywienia rodzinę, dotknięty elementarną 
klęską zeszłoroczną jedyną ucieczkę przed 
głodową śmiercią swoją i swoich na przed- 
nowku znaleść tylko może w zarobku po 
który pojechać musi, a na drogę pienię: 
dzy mu trzeba o które tem słuszniej siq 
upomina że je krwawo zarobił, 
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Nie chcemy aprawy przesądzać, bo 
może zaszły jakieś nadzwyczajne okolicz- 
ności które wypłatę zarobków wstrzymały. 
a nia chcemy przesadzać dla tego, że jak 
to już silnie zaznaczyliśmy pan marszałek 
myślenicki jest ludowcem, ale spodziawa- 
my się, że sprawa ta będzie załatwiona 
tem spieszniej, im bardziej panu marszał- 
kowi na sercu leży dobro tego ludu pra- 
cującego a — przyciśniętego potrzebą. 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Nadzieje w możliwość pokojowego za 
łatwienia sprawy bałkańskiej maleją a 
dniem każdym. W Wiedniu w sferach po- 
litycznych oceniają sytuacyę jako bardzo 
poważną i sądzą, że obecnie nastąpiło 
groźne zaostrzenie konfliktu. Nota Ser 
bii, stanowiąca odpowiedź na interwen- 
oyẹ RoByi jest wykrętna i Austryi nie 
zadawala, Austrya wyczekuje jeszcze tyl 
ko odpowiedzi Serbii na krok posła For- 
gacha w Belgradzie — a jeźli ta odpo- 
wiedź (podobna jutro ma być wręczona) 
wypadnie także dwuznacznie, Austrya po- 
stawi ultimatum, 

Austrya bowiem wymaga bezwaruako- 
wo, aby Serbia się rozbroiła i uznała ane 
ksyg Bośni. Austrya wymaga dalej, aby 
Serbia z nią bezpośrednio traktowała, a 
nie za pośrednictwem mocarstw — a (co 
najwięcej Serbów musi aburzać), Austrya 
stanowczo sprzeciwia się też projektowi 
aby Bęrbia otrzymała względnie kupiła 
skrawek tureckiego sandžaku i w ten spo- 
sób połączyła się ż Czarnogórą i uzyskała 
dostęp do morza, 

Serbia zań nie chce ani się rozbroić, 
ani uznać aneksyi, ani pertraktować wprost 
a Wiedniem, ani wyrzec się terytoryalne- 
go połączenia z Ozarnogórą i z morzem, 
Sarbia wciąż apeluje do mocarstw i spra- 
wę anekayi nazywa „międzynarodową*. 

Pogodzić te dwa stanowiska wydaje 
się niemożliwością, 

Oczywiście Serbia, prowadząc swoją 
obecną politykę, stawin wszystko na je- 
dną kartę, popełnia rozpaczliwa Bzaleń: 
stwo, Ale zacytujemy Hamleta; „w tem 
szaleństwie jest metoda“, I to właśnie 
czyni szaleństwo tak niebezpiecznem,,, 

. 


_ _ 

Silne wrażenie w Wiedni wywołał arty- 
kul „W. All Zt.“, która otrzymuje inapi- 
racye z ministerstwa spraw zagranicznych. 
Dziennik ten pisze : 

„Sądząc z treści ostatniej noty serb- 
skiej trudno wątpić, że rząd serbski ina- 
dal trwać będzie przy swoich żądaniach 
i mie myśli o zrezygnowaniu z polityki, 
która wytworzyła na naszej granicy obe- 
cnie nieznośne stosunki. Serbia 
i Serbowie prowadzą politykę katastrofal: 
ną. Antysocyalny instynkt i antysocyalne 
ideały HA charakteru udowodnio: 
ue są przez ich historyę, 

Tu opowiada artykuł w sposób możli- 
wie najzłośliwszy listoryę serbską i do- 
chodzi da wniosku, że gdyby Serbia prze- 
stała nagle istnieć, ani jeden kamień na 
Bałkanie nie wskazywałby na to, ze istnia- 
ło tu państwo kulturalne, Serbia w osta- 
tnich czasach zwróciła oczy na Bandżak 
nowobazarski i chciałaby po dobroci o- 
traymać go od Turcyi, ale nia trzeba do- 
dawać, że taka zmiana właściciela sand- 
żąku napotkałaby na nieprzyjemną opa 


zycyę Austro-Węgier. Obecność Serbii 
w tyin kraju, zamieszkałym przęz rvzna 
miętnioną ludność, byłaby ciązłem niu- 
bezpieczeństwam, 

Artykuł kończy się słowami: Dopóki 
Serbia trzymać Big będzie tej polityki, 
nie dojdzie do niczego 1 wywoła tylko 
powszechna przekonanie, że jest clro- 
bliwym tworem państwowym, którego 
obecność na karcie Buropy wywołuje sta- 
ły niepokój na południowym wschodzie“. 

Artykuł taki nie jest różdżką oliwną 
dolowa tylko oliwy do ognial 

Odpowiedź Serbii jest zupełnie nic nie 
mówiąca i dwuznaczua, Nie ma w niej 
wcale mowy o zaniechaniu zbrojeń Sy- 
tucya stała się wysoce naprężona i jak 
kolwiek cesarz wojny sobie stanowczo nia 
życzy, nadzieja utrzymaniagpokoju znika, 
Na giołdzia wiedeńskiej kursa rapiownie 
spadają. 

Serbia wysyła ciągle wojska ua grani 
cg; w Qzarnogórze proklamowana jest 
święta wojna i lada dzień wpaduą bandy 
do sandżaku. 

„Ultlmatum* Austro Węgier, 

Londyn. „Timas“ donosi z Petersburga; 
Z mowy har. Rienortha w auslryackiej 
Izbie posłów wnoszą tu, że rząd austry- 
acki nie przyjmuje do wiadomości osta 
tniej noty serbskiej i żąda innej jasnej 
odpowiedzi, złożonuj wprost w Wiedniu, 
W kołach tutejszych uważają za możliwe, 
że Austro-Węgry wystąpią teraz z ulti- 
matum wobec Serbii i rozpoczną opera 
oye wojenne. Rosyanie, którzy znają sto. 
aunki austryackie, twierdzą, że wojna just 
nieunikniona. Austro-Węgry bowiem 
tak daleko posunęły się, że teraz muszą 
uzyskać zdobycze terytoryalna ze wzglę- 
du na olbrzymia koszta dotychczasowych 
zbrojeń. W ten sposób iłomaczą wido 
ozne postanowienie Austro-Węgier, aby 
zaostrzyć konflikt z Serbią, 


Zbrojenla Serkil. 


Zemuń. Dywizya Berbska nad Dryną 
zbiera sig między niewiastami Lośnica 
i Sabacz, 


Żołnierze z pomocą ludności wiejskiej 
pomiędzy temi miastami zakładają cały 
ezerag szańców polowych i redut. Stoi 
tam 8 batalionów piechoty i 2 baterye, 
Prócz tego w Waljewo znajdujy się 4 ba- 


taliony, Tren tej dywizyi jest zły brak, 
mu bowiem koni, 
Konstantynopol. Udzielone przez Portę 


pozwolenia na przywóz materyału wojen 
nego dla Sorbii nie jest kompletne, ale 
tylko częściowe i ograniczone, Pozwole- 
nie dolyczy towarów na parowou „Krym“; 
są to pociski i amunicya do karabinów. 
Organizacya partyzancka, 

Belgrad. Organizacya partyzancka zu 
pełnie skończona. Liczebność oddziałów 
wynosi około 12.000 ludzi, z tego przy- 
pada 6000 na Serbów macedońskich, Jest 
także 2000 Albańczyków wyznania kato- 
lickiego, Część oddziałów posłana na gra- 
nicę bośniacką, część na granicę sandżaku 
nowobazarskiego. Wśród dowódców jest 
20 wojewodów, doświadczonych w walca 
podjazdowej, a nadto 20 oficerów czyn- 
nej armii serbskiej. Uzbrojenie jest dość 
dobre, składa się bowiem z karabinów 
szybkostrzelnych pigciostrzałowych i bomb 
ręcznych. Każdy żołnierz otrzymuje pól- 
tora (ranka dziennego żołdu. 

Znany milioner belgradzki Celowicz, 
urodzony „Bośniak, ofiarawał 1,300.000 
franków na mzbrojenie i utrzymanie par- 
tyzantów. 


Wiedeń, Donoszą tu z Belgradu, jakoby 
projektowano na 27 marca najazd band 
serhskich na sandžak nowobazarski. 

Do Qetynii przybyli: dawny hercego- 
wiński przywódca bandy Gowedarowicz 
i Andalowicz z oddziałami. 

Hr. Forgach u Milavaaawlcza, 

Belgrad. Puss! hr. Forgach udał się 
wnzoraj du ministra spraw zagranięznych 
Milovanowicza i zainterpalował go o przy- 
czyngę powołania rezerwistów II. katego- 
ryi Milovanowicz odpowiedzial wyimijają< 
co, zaznaczył jednak, ża zarządzeniu tu 
nie ma charakteru agresywnego wobee 
Austra-Węgier. 

Stanowisko Rosyi. 

Belgrad. Rząd serbski otrzymał zawia- 
domionie z Petersburga, że rząd rosyjski 
nadeśle do Belgradu nową notę, zwraca- 
jącą uwapg, iż Serbia pod żadnym wa- 
runkierm nie ma wdawać się w bezpośre- 
dnie rokowania z Austryą, gdyż to mogłoby 
wyjść na szkodę Serbii. 

Petershurg. „Nowoje Wre:nia* i „Słowo“ 
omawiająn w artykułach wstępnych kon- 
flikt austro serbski, wyrażają swą zupułną 
zgodę z serbską notą okrężną, przyczem 
powtaczają swe ataki na Austro-Węgry. 

Zbrojenia Rosyi. 

Berlin. Z Odessy donoszą do Berlina : 
główno dowodzący okręgami wojennymi 
Odessa, Warszawa, Kijów i Wilno, oraz 
gubernatorzy gubernij pogranicznych z 
Balkanem i Austryą otrzymali tajny roz- 
kaz, ahy wojskowo dakumenta i archiwa 
zapakowali tak, aby na każdy telegrafi- 
ozny nakaz można je było wywieść. Ró- 
wnocześnie donoszą o powolnem wzma- 
enianiu sił zbrojnych w okręgach grani- 


KRONIKA. 


Upraszamy iuskawych naszych czytel- 
ników którzy mają ochotę pomieszczać 
awoja prace w naszem piśmie, aby adro- 
sowali swoje listy z wiadomościami lub 
gotowemi artykułami do „Redakcyi Ubro- 
ny ludu“. Wszystkie zaś inno sprawy nar 
leży wysyłać pod adresem „Administras 
cyi Obrony ludu“, a to w celu ułatwienia 
pracy obu tym działom wydawnictwa. 

Za pokątną ajencyę emigracyjną areszto: 
wała polinya wezoraj niejakiego Stefana 
Nulopę 25 letniego wieśniaka z powiatu 
Gródeckiego. Nalspa przeprowadzał 25 
ludzi w wioku popisowym. — Przy are- 
sztowanym znaleziono kontrakt zawarty 
między uim a ajencyą emigracyłną w My- 
słowicach, która to ajencya płaciła Nale- 
pie pewną kwotę „za głowę” dostawiong 
do Prus, Nalepę osadzono w aresztach 
policyjnych. 

„Piąty, który zamknął”, Jeden z naszych 
szan. abonentów donosi nam z Żywca, że 
dnia 6 b. m. w gminie Sporysz widział 
idącego w kierunku Jeleśni człowieka 
w szarom ubraniu, którego wygląd zga- 
dzał się w zupełności 2 rysojisem zbie: 
głega Majewskiego, piątego członka kra- 
kowskiej szajki hanlyckiej. Człowiek ten 
okazywał wielki niepokój. 

mierte'na stypa. W Uod:Aradasz na 
Węgrzach zmarł onegdaj bogaty wieśniak 
nazwiskiem Jan Zahorcoz. Zmarły był 
powszechnie, ze względu na zalety cha- 
rukteru lubiany, to też po pogrzebie liczne 
grona przyjaciół i krewnych zebralo się 
w domu na śtypę. 


OBRONA LUDU: 


Zwyczajem ogólna-ludzkim — po stypie 
nastąpiła libacya. Raczono się winem aż 
do rana, aż do chwili wypróżnienia dwóch 
beczułek, 

Następstwa tej uczty były wprost stra- 
Bzne; na pięćdziesięciu jej uczestników, 
popadło czterdziestu w stan absolutnej 
bezprzytomności, a z tych czternastu 
zmarlo, między niemi i pozostała wdowa. 

Jako przyczyną tej katastrofy podają 
zatrucie alkoholem. 

Zdaniem lekarzy stan reszty uczegtni- 
ków jest beznadziejny i conajmniej jeszcze 
z pięć osób umrze, 

Straszny ten wypadek nasuwa podej: 
rzenie, że wino było zatrute i w tym kie- 
runku toczy prokuratorya państwa ener 
gicane śledztwo, 

Bandyci w  unifarmach  żandarmskich 
Q obfitującym w niezwykłe okoliczności 
nupadzie piszą pazety warszawskie: Do 
wsi Ponik, gmina Pętkowice w pow, ił- 
żeckim ziemi radomskiej, w nocy na 1 bm, 
zajechało dwoma saniami 12 ludzi, w tym 
10 w mundurach strażników, jeden w mun- 
durze oficerskim i jeden w żandartnskitn. 
Wszyscy uzbrojeni byli w karabiny, prócz 
oficera, który mianował się naczelnikiem 
wyprawy. Zapadkowi poście poschodzili 
# sani, zostawili jednego na miejscu przy 
saniach, sami zaś udali się na wieś, Dwóch 
wtargnęła do mieszkania Piotra Majew- 
skiego, zabrali z tamtąd wszystkich loka- 
torów, zaprowadzili do sieni mieszkania 
dzierżawcy młyna w Poniku M, Herszen- 
korna, gdzie inni już dobijali sig do drzwi 
mieszkania dzierżawcy. Alo nie łatwe 
mieli zedanie, gdyż drzwi były dobrze o- 
kute po ostatnim napadzie, jakiemu juź 


Herszenkorn po raz trzeci ulegał, Nie 
chciał on drzwi otworzyć za nic, nie wie- 
rząc zapawnieniom, iż przyjechała policya 
na rewizyę, natomiast począł chować 
pospiesznia wszystko, co miało jakąkol- 
wiek wartość dla bandytów, 

Obłegający tymczasem wyważyli drzwi, 
wtargnęli do mieszkania i poczęli wszy- 
stkich, nie wyłączając dzieci, bić w naj- 
okrutniejszy sposób. Powód swego przy- 
jazdu objaśnili tym, że szukają jakiegoś 
złodzieja. No i szukać go poczęli wa wszy- 
stkich szufladach, w kasie i gniewali Bię 
mocno, że nie znaleźli go tam (wszystko 
było już przedtem dobrze pochowane); 
wzięli tylko brauwning, znaleziony w szu- 
fladzie, na który Herszenkorn miał po- 
zwalanie. 

Gdy przybysze w dalszym ciągu plą- 
drowali mieszkanie, nadeszli wójt, pisarz 
gminny, oraz kilku gospodarzy, powiado- 
mieni przez jednego człowieka, który zdo- 
łał niepostrzeżenie przedostać sią ze wai. 
Na zapytanie, kto są i czego sobie życzą, 
z najziraniejszą krwią odpowiedzieli, że są 
z Opatowa, a udający oficera oświadczył, 
iż jest pomocnikiem naczelnika z Opato 
wa i nazywa się Aleksandrowicz, 

Pewność siebie bandytów stropiła wójta 
i przybyłych, nie przeszkadzali przeto przy 
byszom wsiąść do sanek i odjechać w nie. 
wiadomym kierunku, Dopioro później, zo- 
ryentowawszy się w sytuacyi, doszli wazy- 
soy do wniosku, że byli to zwykli ban- 
dyci, przebrani w uniformy policyjne. Za- 
wiadomiona o napadzie policya miejscowa 
rozpoczęła śledztwo, ale, jak dotychczas, 
bez pożądanego wyniku. 


Ogłoszenie. 


Oryginalne 


Nasiona Selekcyjne 


Buraki Mamuty czerwone duże Nr. 1. 
cena za 1 kig. 1:20 K, Nr. II. Oberndori: 
skie żółe olbrzymie, na grunta ciężkie I 
mokre, okrągłe, płaskie za I klg. 1:40 K., 
Nr. III. ideał, nowość, na każde grunia, do- 
rasta 10—13 kig. za 1 kig. 2—, Nr. IV. 
ćwikłowe za pół klg. 2— K. Marchew 
pastewna Nr. |. biała bardzo wielka za "/, 
kig 240 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr. 50 halerzy. 
Różne galunki kapusty, Len pernowski ros. 
za 5 kig 460 K. Koniczyna czerwona naj- 
czyściejsża najlepsza wolna od konianki za 
t kig 240 K, i różne nasiona, doborowe 
nowości. 


Wysyłka za zaliczką pocztową 
nadesłaniem należytości. 


Nasiona od 59 kig liczę hurtownie, 


lub 


ef Stefan Dobuszczak 


W DOLINIE koło Stryja 
ul. Obołonie — (GALICYA). 


„KORZYSTNE KUPNO* 
ZNAKOMITYCH WYROBÓW KORCZYŃSKICH 


z najsilniejszych nici jako to: szewiotów w cenie od 2—3 K za metr, kamgarnów od 2=1 K m, kortów od 
3-350 K m. caigów z podwójnie kręconych nici od 080—1 K zam., struksów bardzo silnych na ubrania zimo- 
we i letnie, męskie, damskie i dziecinne ad 120—1'60 K za m., również aksforty kolorowe „bardzo stosowne na 
koszule męskie w cenie od 0'80—0'90 K za metr, płócienka kolorowe cieńsze gustowne, także na koszule męskie 
od 080—0'90 K za metr i płótna czysto lniane w sztukach i na metry od 080—2 K za metr, płótna pół Imane 
grubsze do najciuńszych od 050—1 K za metr, ręczniki w tuzinach od 8—17 K za tuzin, tak samo i na metry 
od 0:560—0'80 K za metr, prześcieradła bez szwu czysto lniane i pół lniane, grubsze i cieńsze w cenie od 3—5 K 
za sztukę, kapy na łóżka bardzo gustowne we wszelkich kolorach w cenie od 3—10 K za sztukę, koce na łozka 
i derki na konie w cenie od 3—20 K za sztukę, fartvszki damskie i dziecinne, kuchenne i świąteczne w cenia 
od 0'60—2 K za sztukę, gotowe sienniki w kolorowe pasy w cenie ad 3—4 K za sztukę, gotowe kalesony czysta 
Iniane po 8 K, pół lniane po 2 K i po 1'60 K za sztukę, zegeltuch i drelichy na mundury dla pohcyt straży 
pożarnej i studenckie po 1—1'80K za m, nankiny na wsypy źółte i czerwone pojedynczej szerokości od 0'80—2 K 
za m., o podwójnej szerokości od 150—4 K za m, klot czarny na podszewki „od 130—2 K za m, równiez caig! 
na podszewki od 050—070 K za m, chusteczki do nosa zwykłe i czysto Iniane w cenie od 2—10 K za tuzin 
i wszelkich wyrobów tkackich, które wysyłam po cenach konkurencyjnie najniższych. 

Korzystajcie Państwo z tej rzadklej sposobności kupna I żądajcle odwrotną pocztą tych materyl. ak 

Przy zamówieniu należy oznaczyć nazwę materyi, ilość metrów, kolor żądanej maleryi Í w przybliżeniu 
cenę. Z powodu wielkiego wyboru towarów próbek naprzód nie wysyłam jedoak przy najmniejezam zamowieniu 
z towarem załączam próbki wraz z cennikiem, 

Towar nie nadający się wymieniam a zatem wszelkie ryzyko wyklu” 


'Tkalnia i skład v 
ANTONIF UTA 


Í pod opieka aURCZYNIE obok Krosna. 
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Tylko tanie a dobre 


Drodzy Bracia i Siostry! WYROBY 
> | 


nie wysyła się.) 


Nie wyczeklwajcie z zamówieniem nasion aż do wiosny ; 
gdy potrzeba siać to nasienie ma już być w domu. A więc leraz 
na io czas odpowiedni, więc proszę zamawiać nasienia jak 
w poprzednich latach: Len rosyjski z Parnawy wyrasta 140 cm. 
wysoki I udaje się na wszysikich gruntach po koniczynie, kono 
piach i na żytnych ścierniskach. Można go moczyć lub ścielić 
i wydaje przędziwo bieluchne jak bawełna, Kto przyszle 4 K. 
60 hal., ten olrzyma 5 kilogr. tego Inu, z którego będzie miał 
co prząść na najcieńsze płótno na koszule. Ktoby zaś żądał 
większą ilość tego nasienia workami, to niech przyszle mi 4 ko- 
rony jako zadatek, a wyszlę zamówienie koleją (mniej od 5 kilogr. 


Proso Mandżurskie „Gaolan* wyrasta 3 metry wysoko, 
źdźbło grubości jak trzcina, udaje się na każdym gruncie, siać 
rzadko lecz bardzo wcześnie — w marcu i kwietniu — 5 kilogr. 
t j. 7 lirów, cena 7 kor. 60 h. Zadatek 3 koron -- ktoby 
żądał mniejszą ilość, to może olrzymać razem z innemi nasionami 

Kapusta biała niska na kaczanie, głowa ogromna, twarda 

- 20 gramów 30 halerzy. 
$ Brukiew biała lub żółta, bardzo wielka 20 gram. 20 h. | pz zc 


TKACKIE: 


można 
kupować Jedynie 


w UKALNI 


Wawrzyńca 
Baruta 


w HORCZYNIE 
obok Krosna. 


Próbki wysyłam 
darmo 1 oplatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona 


Trzymaj się 


ta003 46 OdYĘBOG WIDNA 


Buraki czerwone ogromne, jeżeli sadzi się na nowinie, Gotawa pościel | 
į” to urodzą się nadzwyczajnie sztuka w sztukę 3, 4, do 5 kilogr. z czerwonej nasypki, do- 
|£na miękkiej ziemi t, 2, da 3 kilogr. waży sztuka, Cena za kilo- Prz nepetniódn pierzyna 
ram 1 kor, 20 halerzy, ; ub 1 piernat 180 cm, dłu- 
g » gości, 116 cm. szerokości 
Buraki ćwikowe czerwone. Cena 3 korony za kilogram. K10 KIAK 865 o 
Koniczyna czysta beż pierścieńcu (kanianki) Każde ziarno Tum wu. 0 mA K 11— 
większe zdrowe i dorodliwe. Nr. I. liter 1 kor. 80 hal., Nr. N. a © cx due, 
liter 1 kor. 70 hal, Nr. II. liter 1 kor. 60 hal., Nr. IV. lite 1 kor. AA E 
40 hal, Nr. V. litr 1 kor. 20 hal, Nr. VI. litr I kor. Mniej od 550. Sporządza się lakże według sporzą- 
5 kilogr. nie wysyła się. Zamawiający ma przysłać 4 kor. zadatku, dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
Bez zadatku nie wysylam. Kto zaś żądałby większą ilość workami wysyłam koleją. ke na łóżko pa 27 K lepsze EO 
Proszę zamawiać na przekazach pocziowych, żeby na listy i kariki nie tracić darmo an kaalisi E E aeo 


pieniędzy. Adres:1 


Aleksander Kopacz, Strutyn wyżny Poczta Rożniatów. 


ryów dozwolone, — Henedyki Sachsel 
Lobes 307 w Czechach, 


- ugcsereeręteznewtrana "* 
2 Taniej niż wszędzie ! 

3 

b] 


Znakomila płótna karczyńska 3 


Bieliznę stolową | wszelkie inne wyro- s 
by tkackie, Również silne maierye na 
EMI dla każdego stanu i na każdą fe 
porę poleca: Ep 
Tkalnia Józefa Jórasza 
„pód opieką Najśw. Rodziny* 
w Korczynie obok Krosna (Qalicya), 
(Na żądanie próbki z oceną darmo 
I opłatnie. 


FFFEFFFFFFFFF 


Singera maszyny do szycla i haftu przez 
Tak zachwalane ageniów Towarzystwa ARCE) są siarega 


systemu, wyszłego z użycia, które ca do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurency. 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natręlnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwa otrzymują 20 —30 proc. prowizyi ku- 
pujący zaś lichą | drogo zapłaconą maszynę pod nazwą Oryginalna", 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nie posługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. LWÓW, Hotel Żorża. 41—52 
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Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA* 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 
i. t d' Trzymajmy się zasady: „swój do swego*! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej: 
leneralna Ajancya dla Galicyi I Bukowiny | sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej) — Lwów, ul. Na Błonie I. 2. — Czer- 
niowice, Brody, Nadbrzezle, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz UKE rk a'ne 
ajencye. — Jedyne lowarzystwo żeglugi, upoważnione FAJ ministeryalnym z d, 30 kwietnia 


1904 da 1. 21903 do ustanowiania ajentów I reprezentantów we wszystkich miejsc, Austryi, 
Zasiępstwo Austryackiego I p. „Lioydu*. 


OO OGOGOOGEEOGOGOOOTCOOGDIOGGOZEDZOSC0G209332208303303330 


OBRONA LIUDU: 


P. 


CANON 


RRKRKKNKAARNKRKKRKARANANNKKRAKKANNRNKKUI 


Podróż z Antwerpen dn Ameryki | Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


Antwerpen (Peliien); 
Lange Herrenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylko pierwsze klassowymi szybkimi okrętami pocztowymi, da wszystkich 
części świaia z Autwerpli prostą linią bez przesładanii 
Odjazd do Ncwego Yorku i innych miejscowości półncenej Ameryki każdej soboty, — Odjazd 
do Kanndy dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzóne w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikl podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna, 


nna fln taiyi Ksżdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
Yoj u ila ralnikig! ud rządu kanadyjskiego i 


się podczas jazdy morskiej. 


118 morgów dobrej, urodzajnej złemi 


darmo na własność, 
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie, 


RKRRNARAAKRNNAKNAAKNRKKKRRRKARNKARKNRKNNA 


Na reumatyzm 


godoiec,postrzał (ischias) i wszelkienerwa 
bóle, poleca się uśmierzające nacierania 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznąne. 


Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnię zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu A0 h, 10 tiskonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco, — Tyslące listów dzięk- 
czynnych do przeglądnięcia, Dwa razy dziennie 
wysylka pocztowa. — Da nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra. luliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowle, do nabycia w aplece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 


Wiśniewskiego i Marudzińskiepo. 


Szczepy OWOCOWE, 


© TE 
Już czas zamawiać! 
latłonie, gruszki, śliwki, czereśnia, wiśnie 
2, 8, 4letnie jedna sztuka 25, 80, 40 cen- 
tów. Kto potrzebuje, temu się wyśle za 
pobraniem kolejowem. Jeden może zama. 
wiać dla kilku, — Cenniki wysyłamy 
każdemu darmo, 


E. UKLAŃSKI 


Zarząd ogrodowy. 
Olsza dwór, p Kraków. 


Warszawa w 1794 r. 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks Wacława Kapucyna 
wyszło z druku. 
Cena dla Prenttmeratorów „Obrony ludu“ 
1 K 10 h, — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 


Znmawiać i pieniądze przesyłać przekazem 
pooztowym należy pod adrosem : 
„Obrona ludu" Kraków Pijarska 13. 


Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 


pieniędzy, 


Męski ankier remontoir 


z porirelem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowuny 
zir 1.95. Na żądani: wy 
syłam darmo i opłat 
talog illustrowany zeg 
zegarków, wyrobów jubiler 

skich, chińskiego srebra, 

przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in- 

steumentów muzycznych. 


z 8 klawi- zm bra 
„| piine wy 

szami j toara 
kor, 2,90 ber, 40) 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla- 
wisze z perłowej macicy koron 9,90. 


F. PAMM. Kraków, 
ul. Zielona Nr, 3—20. 


Gal. Towarzystwo św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra- 
cyjae biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski- 
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie intormacye tylko do 


Gal. Towarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 3 w KRAKOWIE. 


„A 
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Drukiem W. Roturalskiego w Podgórzu. 


